
Redakeya i Adm in istracja; 
Kraków, ul, Filipa 11. (T e le fon  Nr. 396 ).

Prenumerata miesięczna; 
z edsyłką 2  K ,  baz odsylki 1 K  S U  la ,
zagranicą 2 rak. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/t szyi.. 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h, 

z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru 8  h .

Hf.  2 7 4 i t r a k ó w ,  s o b o t a  2 5  l i s t o p a d a  1911 . f t a o l k  X X

PRZÓD
Dział inseratowy:

K raków , ul. Marka 21. (T e le f. Nr. 1354). 
Konto czekowe Nr. 910.

Organ centralny polskie) partyi socyalno-demokratyczne}.
W ychodzi codziennie popołudniu z  w yjątk iem  niedziel i świąt.

Ceny o g ło s z e ń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny pc 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza ża każdy raz. 
G ł o s y  pub l i c zne  po kor. 2-— od wiersza. 
Załączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakeya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów nie uwzgiędnla.

Aresztowan e dyrektorów
Banku parcelacyjnego.

Ze Lw ew a donoszą nam:
Aresztowanie dyrektorów banka parcela 

cyjnego nastąpiło na żądanie prokoratoryi 
przez sędziego śledczego Paklikowskiego. Dr 
Deskur i Poznański zostali aresztowani przez 
nadkomisarza policyi Smółkę, pierwszy w 
swem mieszkania, drogi w  księgarni Alten- 
berga, w  której pracował jako buchalter. — 
Obaj zlosili sędziemu swych obrońców drów 
Greka i Rabnera, którzy w neśli do Isby ra 
dnej odwołanie przeciw aresztowaniu i pro 
sili o wyposzczenie na wełną stopę za ksucyą.

Historya upadku banka parcelacyjnego jest 
następu ącą:

Z początkiem roku 1909 byłoby doszło do 
bankructwa banka, gdyby nie skeya banków 
lwowskich z bankiem krajowym na czele 
W zięły w  niej udział bank hipoteczny, za 
kład kredytowy dla handlu i przemysłu, 
bank zw iązkowy i galicyjska Kasa oszczę 
dności. Wówczas w  banku parcelacyjnym 
było wkładek członków, przeważnie włościan, 
na sumę 2 milionów koron. G iyb y  wówczas 
ogłoszono konkurs, chłopi straciliby byli 
wszystkie swojo udziały. Aby temu zapobiedz, 
wspomniane banki zagwarantowały a rządu 
pożyczkę dwumilionową i z tej pożyczki w y 
płacono chłopom oszczędności. Przedtem już 
zawiązał się komitet ratunkowy, który zło 
żył kilkadzies ąt tysęcy  koron; najwięcej dał 
podobno poseł Długosz.

Likwidacya banku parcelacyjnego, prowa 
dzona przez komisyę likwidacyjną, niema nic 
wspólnego z  ebecnemi dochodzeniami sądo 
we mi, zaś śledztwo sądowe nie będzie miało 
wpływu na tok likwida-yi. Przed objęciem 
likwidacyi przez komisyę sąd zabrał wszyet 
kie księgi banku, tak, że komisya rozpoczęła 
urzędowanie zupełnie od nowa.

Do komisyi likwidacyjnej należą dyrektor 
bankn krajowego dr Zaorski i dyr Padew 
eki, dyr. banbn dla handlu i przemysłu dr 
Steczkowski, dyr. Adamski, dyr. Frucbtman, 
adw. dr Grzesik (*yndyfe), poseł Lsw aiow - 
sbi, Tomaszewski, F ry lirg  i dr Koliseber.

Likwidacya odbyła się prawidłowo. W izy  
etkie majątki banku aię sprzedaje i by*a na 
dzieją, że się to do roku skończy. Udziały 
członków przepadły i prawdopodobnie człon 
kowie będą musieli dopłacać.

Pierwszym prezesem banku był prof. J*n 
Gwalbert Pawlikowski. G ly  jednak bank 
przeszedł w ręce ludowców, ustąp'! Tuż przed 
likwidacyą prezesem był dr Szymon Berna 
dzikowski, a jego zas'ępcą p. Narcyz Ulmer.

Sprawa banbn parcelacyjnego została przez 
wszecbpolafców poroszoną jako atnt pclitycz 
ny przeciw Stępińskiemu. Gdy we Lwow ie 
zaczęły krążyć p itresze pogłoski o niepo 
rządkach w banku, wnieśli peset nar. dem. 
Z a m o r s k i  i przywódca ich jr o f  G r a b

s k i  doniesienie karne z żądaniem śledztwa. 
Wówczas „Słowo polskie" zaczęło alarmo 
wać opinię publiczną i wskazywało na „ko- 
rnpcyę w  banku Stapińskiego", opowiadając 
o dziesiątkach tysięcy koron, które Stępiń­
ski pobrał z banku z tytułu należytości za 
ioseraty w  „Przyjacielu ludu". Stępiński pe 
wns* kwotę z tego tytułu pobraną zwrócił, 
a potem zaczęła się akcya ratunkowa prsy 
pomocy ówczesnego ministra skarbu Biliń 
skiego, który za cenę poparcia przez Stapiń- 
skiego dał bankowi z  zaoasów kasowych po­
tyczkę 2 milionów na 2 %  Ratunek ten — 
jak się okazuje —  był jednak spóźniony, a 
chłopi potracili wszystko.

W  Wiedniu i we Lw ow ie utrzymują, i e  
energiczne wkroczenie sądu ma tło polity 
czue, mianowicie ma to być akcya dla skom­
promitowania ministra Długosza i dla zupeł­
nego zniszczenia Stapińibiego.

Aresztowani dyrektorowie oskarżeni są o 
fałszowanie weksli i o fałszywe zestawianie 
bilansów.

Popłoch w  Kole polshlem.
Nasz korespodent wiedeński donosi nam:
W  Kole polskiem rozprzężenie przybiera 

niebezpieczne ceeby. Wiadomość telegrafi­
czna, zamieszczona w  dzisiejszych poranych 
dziennikach wiedeńskich, o aresztowania we 
Lw ow ie dyrektorów zbankrutowanego i znaj 
dającego się w  tokn likwidacyi Bankn par­
celacyjnego dra Jana D e s k u r a  i Zygmunta 
P o z n a ń s k i e g o ,  wywarła w  Kole pol­
skiem wstrząsające wrażenie. Konserwatyści 
podejrzywają endeków, że to jest ich intryga, 
ie  narodowo demokratyczni prokuratorzy i 
tędziow ie w  Galicyi chcą się w  ten sposób 
odpłacić za obalenie G ł ą b i ń s k i e g o  a za 
mianowanie ministrem D ł u g o s z a .

Ubezpieczenie społeczne 
w parlamencie.

Wiedeń, 24 listopada.
W  dalszym  ciągu w czora jszego posiedze­

nia Izb y  posłów  poseł B i a ł y  (lud. polski) 
ośw iadczył, że projekt rządow y jest dla 
ludności w łościańskiej nie do przyjęcia, 
gd yż  nie będzie m ogła  ponosić ciężarów  
z ubezpieczenia wynikających. Dla chłopa 
potrzebną jest ty lko  renta na starość. 
P o l s k a  p a r t y a  l u d o w a  b ę d z i e  
z w a l c z a ł a  t o  p r z e d ł o ż e n i e  w s z e l ­
k i m i  d o p u s z c z a l n y m i  ś r o d k a m i .

P o  dalszych przem ówieniach przed łoże­
nie odesłano do kom isyi.

Po  odpow iedzi m inistów  G eorg iego  i Ho- 
chenburgera na in terpelacye posiedzenie 
zam kn ięto ; następne w e  w torek  o godz. 11 
przed południem  z porządkiem  d z ien n ym : 
reform a regulaminu.

Adres na telegramy: Naprzód Kraków, 
Konto czekowe Nr. 34.095.

Czy uniwersytet jest prywatną 
instytucyą polityczną?

Ze zdumieniem  dow iedzia ła  się opinia 
publiczna, że senat U a iw ersytetu  Jagielloń­
sk iego w ys ła ł o fieya ln ego  reprezentanta na 
kongres m aryański i zjazd  przyjaźn iacki do 
Przem yśla.

Odpis protokołu posiedzenia senatu, u- 
dzie lony delegacyi m łodzieży przez rektora, 
zaw iera  uchwałę senatu, dającą prof. Czer- 
kawskiem u mandat reprezentowania Uni 
w ersytetu  Jagiellońskiego na wspomnianych 
zjazdach partyjnych  stronuictwa klerykal- 
nego.

P ro f. Czerkawski jest k lerykałem  i jako 
człow iekow i prywatnem u, jako  obyw ate lo ­
w i w olno mu brać udział w  pracach sw e­
go  stronnictwa. W olno  mu pisać broszury 
pochwalające zam ordowanie Ferrera, w o l­
no mu w  swoich broszurach pisać, że so­
cyaliści dążą do tego, by  m ężczyźn i i ko 
b ie ty  ży li z sobą jak  psy na u licy. A le  
c zy  un iw ersytetow i w olno podpisywać i 
sw ym  autorytetem  urzędow o popierać agi- 
tatorską działalność p. Czerkaw skiego, je ­
go  poglądy polityczne, je g o  kłam stwa i 
oszczerstwa ?

D elegow an ie reprezentanta u rzędow ego 
na kongres m aryański i zjazd przyjsźuia- 
cki n ie jest rzeczą tak niew inną, jak  się 
to zdaje p. rektorow i, k tóry  poprostu nie 
rozum iał, czego m łodzież chce od senatu 
w  tej sprawie. A lbow iem  ani kongres ma­
ryański, ani zjazd stowarzyszeń  przyja- 
źniackich n i e  j e s t  ż a d n ą  u r o c z y s t o ­
ś c i ą  k o ś c i e l n ą ,  lecz w yłączn ie m a n i -  
f e s t a c y ą  p o l i t y c z n ą ,  n a r a d ą  p a r ­
t y j n ą .

U niw ersytet jest uczelnią ogólno-naro- 
dową, instytucyą państwową, której nie 
w olno m ieszać się w  w ir partyjnych agi- 
tacyj politycznych, która ma obow iązek 
być bezstronną i bezpartyjną, stać poza 
stronnictwami.

Jeżeli U n iw ersytet Jagielloński w ysy ła  
o fieya lnego  reprezentanta na zjazd, na któ 
rym  obm yśla się środki walki z demokra- 
eyą i socyalizm em , na którym  głosi się 
krucyatę przeciw  Żerom skiem u i całej 
współczesnej literaturze polskiej, —  w  ta­
kim  razie zapytu jem y s ię : czy  senat Uni­
w ersytetu  Jagiellońskiego obeszle rów nież 
swoim  reprezentantem  np. zjazd stronni 
ctwa dem okratycznego, lub kongres pol­
skiej partyi socyalno dem okratycznej ?

Jeżeli tego  nie uczyni, —  w takim razie 
n ie m iał prawa w ysy łać  sw ego reprezen ­
tanta na zjazd party i k lerykalnej.

Towarzyszel Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! — Żądajcie wszędzie „Naprzodu0.

„Legion**.
4 ------------ -

(Ciąg dalszy).

Possedł tedy lfg ion  polski w  pociątkacb 
czerwca na poboiowisko lombardzkie, a to 
pod komendą pułkownika Kamśeńtkiego. Mi­
ckiewicz chciał z nim pociągnąć na pla<- 
boju, ale Kamieński ubłagał go, żeby wyje 
chał do Paryża werbować wśród emigracyi 
polskiej nowych legionistów. Albowiem w Pa 
ryżu zarówno arystokracya, jak i demokra­
c ja  polaka wytwarzała opinię nieprzychylną 
legie nowi, a Towiańeki „rsncał groźny i kią 
tw y* na działalność M efeiewicia

Wyjechał więc Mickiewicz do Paryża, skąd 
po zwalczeniu piętrzących aię przesabód i 
trudności wysłał legionowi nowe pos łki, mia­
nowicie cztery oddziały pod do «ód itw em  Mi­
chała Chodźki i H ubego, a kosztem Ksawe 
rego Braoickiego, którego udało się Mickie 
w ieżow i dla sprawy pozyskać Legion bił się 
walecznie i krwią swą zrosił obf cie cały »ze 
reg pobojowisk wolności na ziemi włoakiej. 
obrywając się nieśmierteh ą chwałą

Czartoryski i Z*mojski wysial i  się, żeby 
legionistów przeciągnąć na swoją stronę i 
i  skłonić ich do wyrzeczenia się „republibań 
skieb i socjalistycznych" ideałów Mickiewicza. 
Obiecywano im rożne osobiste korzyści, u*i 
lowano im narzneić wodza. Generał Ramo

rino, który i w r 1831 był nar ęd iitm  Czar 
toryskiego, nie szczędził intryg w tym cela 
Wszystko ta jednak na nic się nie zdało: 
legioniści nie dali się skusić, ani rozdwoić, 
lecz pozostali wierni M cd ew iczow i i nafcre 
słonemu przezeń programowi politycznemu 
legionu.

Kres działalności l fg  oan położył na rasie 
rozejm, zawarty między Korolem Albertem 
a Austryą. Ale legion sa radą Mackiewicza 
pozostał we Włoszech i znalazł wkrótce spo 
sobność znów krew swą przelewać za nie 
podległość i zjednoczenie Włoch.

Tymczasem Mickiewicz prowadził dalej 
dzieło legionu, chociaż w innej formie. W r 
1849 aaioiyt w Paryża przy pomocy pienię 
żnej Ksawerego Branickiego francuski dzień 
nik socyalistyczny „Tdbune des Peuples" 
(„Trybuna ludów*) W  tym dzienniku zlikwi 
dował Mickiewicz swój stosunek do papieża 
Piusa IX  od którego przed rokiem wymusza! 
błogosławieństwo dla swego sztandaru Albo 
wiem Pius IX  w tym czasie zerwał z pozo 
rami liberalnymi i otwarcie przeszedł d 
> bozn reakcyi. Gdy ruch republikański przy 
bierał w  państwie kościelnem coraz większe 
rozmiary, gdy lud rzymski zażądał zwołania 
kenstytuanty, Pius IX  ucuki d> Neapolu 
Rtymianie w  daiu 9 lutego 1849 r. ogtosdi 
rzeczpospolitą rzymską i na cz .le  jej rządu 
postawili Mazziniego. Papież z Neapolu wy 
stal do rządu frant a »ki ego prośbę o przysła­
nie mu w  pomoc armii francuskiej przeciw

Rzymianom. Rząd rzeesypospolitej franca 
skiej, tensam, który w  czerwcn 1848 rokn 
krwawą rzezią stłumił ruch proletaryatu pa 
ryskiego, rząd na wskroś burżuazyjny i rea­
kcyjny, zgodził się oddać swe bagnety i ar 
maty na usługi papieża.

Wówczas Mickiewicz w  „Trybunie ludów" 
z 17 marca 1849 w  energicznym artykule 
wystąpił przeciw temu zamysłowi rządu fran­
cuskiego,

„Stronnictwo —  pisał Mickiewicz w  tym 
artykule —  któr® we Francyi przyjmuje urzę 
dowy tytuł katolickiego, nie przestaje przez 
swoje orgaaa w  Izbie i w  prasę głosić kru 
cyaty przeciw stolicy katolicyzmu; zdaniem 
poważnych członków tego stronnictwa, Rzym 
nie może religijnie istaieć bez papieża, a pa 
pież znów nie może istnieć jako władza da 
chawna, skoro mu odbiorą jego listę cywilną, 
p go  żandarmów i jego pułki szwajcarskie 
Otoż bezbożność Rzymian pozbawiła go tych 
wszystkich środków wykonywania swej wła­
dzy duchownej!

„My, katolicy nieurzędowl, sądzimy, że 
jedynym grzechem naszych braci rzymskich 
tem, co najbardziej zgorszyło papieża, święte 
kolegium, posiadaczy wielkich benefieyów, 
oraz „U  iivere religieux* (dziennik klerykal­
a j )  i jego zwolenników, jezt ieh republika 
nism. Grzech nieodpuszczony ! Wybaczonoby 
zapewne Rzymianom zapomnienie o obowiąz 
Kach r e l g i j i y t h ;  pozwolonoby im łamać dy 
scyplinę kośeielnę; znoszonoby, a niekiedy

Żale m oskalofilów.
Poseł K u r y ł o w i c z  w  zapytaniu do 

prezydenta ża lił się, że utarła się nazwa 
Ukraińców, której niema ani w  konstytu­
cyi, ani w  spisie ludności. Nazw a ta zo ­
stała przez kilku po lityków  tendencyjn ie 
zmyśloną.

W iceprezyden t tow . P e r n e r s t o r f e r  
ośw iadczył, że prezydyum  Izb y  posłów  nie 
jes t w  możności przeszkodzenia używaniu 
przez partyę nazw y takiej, jaką  sobie ta 
partya sama dała. Każda grupa m oże się 
nazwać jak  chce. P rezydyum  nie jest in- 
stancyą dla rozstrzygania, jaką nazw ę ma 
sobie która partya obrać, gd yż  jest to  au- 
tonom icznem  prawem  każdej partyi. O ile  
zapytanie posła K u ry łow icza  odnosi się do 
spisu klubów, w ydanego  przez kancelaryę, 
w  którym  jeden  rozdzia ł nosi napis „stron­
nictwo ukraińskie®, to także i tu nazwa 
jest tą nazwą, jaką sobie partya sama 
obrała.

* * •
O polepszenie bytu robotników  pań­

stwowych.
Subkom itet kom isyi dla funkeyonaryu­

szów  państwowych obradow ał wczoraj nad 
sprawą polepszenia bytu  robotn ików  pań­
stw ow ych  różnych  kategory j.

S ze f sekcyi H  o m a n przedstaw iał pod­
w yżk i płac, przeprowadzone w  ostatnim 
czasie dla robotn ików  kopalnianych, po­
czem  uchwalono w niosek o z a p r o w a ­
d z e n i e  d l a  r o b o t n i k ó w  g ó r n i ­
c z y c h  35 l e t n i e j  s ł u ż b y  i p r z y z n a ­
n i e  i m  2 5 %  p o d w y ż k i .

.
O koleje lokalne.

K om isya  ko le jow a  odbyła  w czora j na­
radę, w  której m inister F o r s t e r  w y ja ­
śniał sprawę ko le i dalmatyńskich, poczem  
poseł Mastalka i tow . E lienbogen  przed­
staw iali konieczność reorgan izacyi zarządu 
kole i państwowych i przedłożen ia ustawy 
o kolejach lokalnych, na których w ykona­
nie potrzeba sumy 350 m ilionów  koron.

Kwestya mieszkaniowa.
Na w czorajszem  posiedzeniu kom isyi dro­

żyźn ianej poseł dr A d o lf G r o s s  przedsta­
w ił uchw alony w  subkom itecie projekt u- 
staw y w  spraw ie państwowej opieki m ie­
szkaniowej. W ed le  tego  projektu ma się 
przeznaczyć dalsze 2 m .liony koron na fun­
dusz opieki m ieszkaniowej za lata 1911 i 
1912 oraz 2 m iliony koron na zaliczki dla 
spółek m ieszkaniowych, k tóreby nie m og ły  
zdobyć się na żądane w  ustaw ie 10%  ko­
sztów budowy. Projek t p r z y j ę t o  i w y ­
brano referentem  dla Izb y  dra A . Grossa. 
P rzy ję to  też po re feracie tegoż posła pro­
jek t ustawy w  spraw ie u l g  p o d a t k o ­
w y c h  i należytośeiow ych  dla spółek bu­
dow lanych o użyteczności publicznej.

nawet popierane by ich obojętność w  spra­
wach re lig ii; dziś pozwolonoby im z w yżyn  
Kapitolu głosić ateizm, byleby w  Kwirynale 
nie wyrzekli wyrazu „rzeczpospolita", by­
leby w  papieżu uszanowali godność monar­
chy".

Oczywiście ten głos Mickiewicza, jak i cała 
zgodna opinia radykałów i zocy?listów fran­
cuskich w  tej sprawie, nie wywarły wpływu 
na rząd fraacuski, który wysłał w cjiko  ee- 
!em przywrócenia świeckiej w ładty papieża. 
W »jsko francuskie obiegło Rsym i rozpoczęło 
bombardowanie „w iecznego miasta*. Obronę 
Rzymu prowadsił bohatersko Giribaldi, a pod 
iego rozkazami walczył mężnie przeciw pa­
pieżowi i jego sojusznikom polski legion mi­
ckiewiczowski, którego chorągiew tea sam 
papież przed rokiem poświęcił. Bohaterstwo 
obrońców nie sprostało przemocy; R ty m pod­
dał się 30 czerwca 1849 r. Republika rzym ­
ska zostata zniszczona, a władza świecka pa­
pieża przywrócona.

W  pełnym bólu i oburzenia artykule w  
„Trybunie ludów" postawił Mickiewicz pod 
pręgierz to zwycięstwo p »p !eża, przedatawia- 
jąc, jak gruatownie Pius IX  zawiódł nadzieje, 
które początkowo wzbudził w obozie wolno­
ściowym Earopy.

Sprawa ta ściągnęła prześladowania na Mi­
ckiewicza i „Trybunę ludów". M snowicie 
„Trybuna ludów" zamieściła manifest fran­
cuskiego stronnictwa „G óry" (Montigne), pro­
testujący przeciw wyprawie armii franenskiej
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Po niefortunnym sądzie 
rapperswilskim.

i i .
W  dalszym ciąga swe] brossary rozprawia 

aię Żeromski z innymi drastycznymi przykła­
dami cbęci tuszowania przez delegacyę Rady 
muzealnej, a za nią przez komisyę, wanda 
lizmu p. Rużyckiego.

Wśród zarzutów podniósł był Żeromski, i i  
kustosz p. Rużycki bądź zmienia autentyczne 
napisy na przedmiotach muzealnych, bądź te i 
bez ceremonii umieszcza podpisy lub swoje 
uwagi na portretach.

Pomiędzy innymi wytknął był Żeromski 
zmianę napisu pod biustem Kościuszki, daro 
wanym Naczelnikowi w  r. 1800 przez ofice 
rów wojsk polskich. W  napisie tym : „N ie 
walczył, jak tylko za wolność i prawa czło 
w ieka* —  powycierał kustosz wyrazy, które 
mu się wydały zbędne, i pozostawił zmienione 
zdanie: „W alczył tylko za wolność i prawa 
człowieka*.

Na fakt ten zwracał uwagę w  urzędowym 
liście do Rady muzealnej Henryk Bukowski 
w  r. 1895 i odnośny cytat z listu przytacza 
obecnie Żeromski. Mimo to delegacya Rady 
muzealnej, nie mogąc negować faktu, odpiera 
ów  zarzut co do gospodarki kustosza popro 
stu tem, i i  uszkodzenia napisu dokonał ktoś 
inny i w  czasie, kiedy „ R u ż y c k i e g o  n i e  
b y ł o  w  M n z e u m * .

Ostrożniejsza komisya przyjęła tylko pier 
wszą część tego twierdzenia, unikając ryzyka 
opierania się na chronologii.

A  ta ostrożność, zaiste, była wskazaną... 
Żeromski bowiem zdecydował aię na tę odro 
binę benedyktyńskiej pracy, by przedstawić 
d o ttó l na obalenie alibi Rużyckiego... Stwier 
dsa tedy Żeromski, iż  do roku 1894 w  pi 
smach, omawiających pamiętniki kościuszkow­
skie w  zbiorach rapperswilskich, podany był 
autentyczny napis pod popiersiem („Lech* 
z  r. 1878, „Kościuszko* z r. 1893), co do­
wodzi, iż uszkodzenie dokonane zostało już 
za czasów Rużyckiego.

Z tej samej dziedz ny przytacza Żeromski 
fakt, na który nie mogła zamknąć oczu ko­
misya, gdyż wskazał go jej przy zwiedzaniu 
sal p. Gembarzewski.

Oto na portrecie przedstawiającym, nota 
bene, księcia Dominika Radziwiłła, umieścił 
p. Rużycki n a  t l e  o b r a z u  podpis infor 
m acyjny: X. Józef Poniatowski.

To „odkrycie* nie zachę iio jednak bynaj 
mniej komisyi do zbadania mnóstwa sztychów 
i „ex  libris’ów *, które według świadectwa 
Żeromskiego oszpeć ł i poniszczył p. Rużycki 
swoimi dopiskami.

Tak samo protestuje Żeromski, ażeby po 
kazane mu „papiery C hodźłi* były identy 
czne z olbrzymim zbiorem gazet i wycinków 
pism cudzoziemskich, traktujących o sprawach 
polskich —  zgromadzonym orzez Chodźkę w 
okresie czasu między r. 1825 a 1870

Gazety, których stratę podkreślał Żerom 
ski, zostały wyrzucone ze strychu z  powodu 
że miały zagrażać załamaniem się suf t ów;  
za samą robociznę przy oczyszczaniu owego 
strychu zapłacono 60 franków. Już to chyba 
dość jasno dowodzi, iż nie mogą one być 
identyczne z kilkoma plikami okazanych ko­
misyi gazet, które, jak podnts. Ż romski, mo 
żnaby „zmieścić w czterech, pięciu najwyżej 
ręcznych koszykach*.

P rzy tej okazyi podaje Żeromski bardzo 
drastyczny przykład urzędowania komisyi.

Mianowicie w  s wojem orzeczeniu komisya 
oświadcza, że „wśród nieuporządkowanych 
jeszcze papierów Chodź*i, stanowiących ogro

do Rzymu i wzywający z tego powodu lud 
paryski do zbrojnego powstania. Nazajutrz 
wkroczyła policya w  towarzystwie wojska 
do redakcyi, dokonała szczegółowej rew izyi, 
aresztowała odpowiedzialnego redaktora i o 
pieczętowała lokal. Mickiewicz (który zresztą 
byt przeciwny zamieszczeniu owego wezwą 
nia do rewolucyi, bo nie w ierzył w  jej uda 
nie s ę) uniknął aresztowania w ten sposób, 
i e  ukrył się w  mieszkań u swego przy ja 
cielą, młodego adwokata Dessus, i tu prze 
czekał w  ukryciu, aż stan oblężenia został 
w  sierpniu zniesiony. A le od owej sprawy 
nie przestawała go prześladować policya pa 
ryska przez lata całe, jako cudzoziemca mię 
szającego się W sprawy francuskie.

A  gdy wybuchła wojna krymska, Mickie 
wic z  znowu rzucił myśl utworzenia legionu 
polskiego, tym razem na ziemi tureckiej dla 
walki z R osją  i znowu aię o to musiał ście 
rać z Władysławem Zamojskim, wreszc;e w 
celu wykonania tej myśli pojechał do Kon 
stantyuopola, gdsie śmierć niespodziewana 
26 liatopada 1855 r. przecięła pasmo jego 
działalności poświęconej organizowaniu zbrój 
nej walki o niepodległe ść ojesyzny.

(Ciąg daliuy nastąpi).
Emil Haecker.

mny zbiór w  osobnych przedziałach wieln 
szaf w  dwu salach, znalazła zarówno ręko­
pisy, jak gazety i druki, do zbiorów Chodźki 
należące, niektóre w  o b w o l u t a c h ,  o j a  
k i c h  m ó w i ł  p. Ż e r o m s k i  i c o d o  k t ó  
r y c h  o ś w i a d c z y ł  p. Ż e r o m s k i  na  
m i e j s c u ,  ż e  są  o n e  p o d o b n e  z  z e  
w n ę t r z n e g o  w y g l ą d u  d o  t y c h ,  k t ó  
r e  w i d z i a ł  n a  s t r y c h u * .

A  oto komentarz Żeromskiego:
„A n i jednej paczki wycinków w  obwolu 

tacb, jakie posiadały wycinki Chodźki, nikt 
mi nie okazał. Natomiast p. Libicki, prezes 
komisyi, który był w  Rapperswilu po raz 
pierwszy, a z ferworem usiłował dowieść że 
to są właśnie „w ycinki*, pokazał mi afisz 
kwadratowy, łokciowego pewnie wymiaru, o 
kolorze żółtawo-różowym —  i zapytał, czy 
taki był kolor opasek, w  których zbiory 
Chcdźti były poowijane. Sądząc, iż  daję in 
formacyę co do koloru, odpowiedziałem, że 
był to kolor podobny, gdyż r paski zrobione 
były z okładek „L a  Pologne pittoresque*, 
mniej więcej takiego koloru jak ów  afisz. 
Z tej odpowiedzi mojej skorzystano w  sposób 
nie do wiary wykrętny. A fisz ów  był złożo­
ny w e czworo, żadnego na nim nie było na 
pisu i nie był on wcale użyty na opaikę 
lecz stanowił pojedynczy okaz bibliotecrny*.

Równie drastycznie —  w  przedstawieniu Ża­
rom skiego —  zachowała się komisya wobec 
zarzutu zapychania muzeum przez kusttssa 
falsyfikatami, lab też fałszywego przypisy 
wania przezeń przedmiotom, rzeczywiście 
antycznym, przynależenia do królów, wodzów 
i wogóle osób historycznych.

Komisya „zbiła* ten zarzut Żeromskiego, 
wymieniając 4 szable, których pochodzenia 
on nie kweatyonował.

W  odpowiedzi przytacza Żeromski nastę­
pujące falsyfikaty, które wymienił byt Bu 
ko* ski w liście do radnych muzealnych, da 
towanym z r. 1895.

„Procbownicę z kości słoniowej*, zapisaną 
w inwentarzu w  dziale curiosów obcych pod 
cyfrą C. b. 52, którą p. kustosz w  inwen 
tarzu muzealnym przechrzcił na „Prochowni 
cę z kości słoniowej Jana III*.

„Puginał z czasów Zygmunta III* , prze 
chrzczony na „Sztylet Zygmunta I I I* ;

„Ctęść rzędu na konia* —  w  inwentarzu 
przez p. Rużyckiego przechrzczoną na „Csęść 
rzędu ua konia po hetmanie Czarnieckim*;

Szablę z napisem „V  Tat Angustus rrx* 
awansowaną na szablę „Fryderyka A tgu  
sta II* ;

Zwykłą szablę, awansowaną na „Szablę 
gienerała Bema*;

Pałasz z napisem „V ivat Narodowa Kawa 
lerja*, awansowany na „Szablę gienerała 
Dwernickiego*;

„Sztylet Beniowskiego*.
Nie będziemy już dalej przytaczali horeu 

dalnych szczegółów z gospodarki kustosza w 
Muzeum, które, powtarzamy, obficie doku 
mentnje w  swej broszurze Żeromski. Tycb 
wrażeń, jakie czytelnik już odniósł, sądzimy, 
wystarcza, aby go wprawić w  zdumienie, iż 
taką gospodarkę mogła jakakolwiek komisya 
osłaniać; iż stwierdziwszy wandalizm ua je 
dnym punkcie mogła go bagatelizować, a co 
do innych punktów, mniej łatwych do udo 
wodnienia na poczekaniu —  z góry dawać 
więcej w iary kustoazowi, niż ludziom świa 
tłym, którzy z zarzutami występowali.

Zdawałoby aię, że natrafienie chcćby na 
jeden ślad wandalizmu mogło było już wy 
starczyć, aby tę komisyę przejąć zgrozą, bo 
jak ślepota na punkcie barw wyklucza mo 
żność funkeyonowania w  ruchu kolejowym, 
tak psych ka wandulska, chcćby ją otulić w 
cechy poczciwości i naiwnej cbęci uświetnie­
nia zbiorów (falsyfikatam i!) wyklucza —  na 
wet na moment —  możność kierowania mu 
zeum.

Tymczasem komisya swoim elaboratem 
wsączyć usiłowała w  społeczeństwo przeko­
nanie, że głosy tycb, którsy przeciwko go­
spodarce rapperawilskiej wystąpili —  były 
warcholstwem, lub oszczerstwem.

Wojna włosko-turecka.
P r z e d  a ta k ie m  na D a rd a n e le .

Konstantynopol. M inisterstwo w ojny p rzy­
gotow u je się na w ypadek ataku na Dar­
danele. W  Gallipoli skoncentrowano 25.000 
ludzi. W  Dardanelach i Edrem id ustaw io­
no po jednej d yw izy i rezerw y. C a ły  ma­
terya ł w ojenny z  bułgarskiej gran icy tam 
przyw ieziono.

W a lk i  w  T r ip o l is ie .
Rzym. A gen cya  S tefan iego donosi z T r i­

polisu pod datą onegdajszą o  północy: 
Okręt w ojenny „Carlo  A l berto* rozpoczął 
wczoraj nad ranem ostrzeliwać Bus Kafa. 
Burza przerw ała tę akcyę, jak  niemniej 
uniem ożliw iła rekonesans przy pom ocy ba­
lonów .

Z  Benghazi donoszą, że  w czoraj p rzyszło

do potyczk i z  n ieprzyjacielem , którego od 
parto. W ed łu g in form acyi z  dobrego źró ­
dła, n ieprzy jac ie l stracił w  potyczce pod 
Derną dnia 10 b. m. 110 zabitych.

P o w ó d ź .
Frankfurt. „Frankf. Z tg .* donosi z  T r i­

polisu, że pow ódź w m ieście spowodowali 
Turcy, k tórzy  o tw orzy li zapory  jak iegoś 
rezerw oarn  w odnego w  stepach. Pow ódź 
zn iszczyła  na 300 m. długości lin ię obron ­
ną w łoską pod Bumeliano.

G re c y a  a  T u rc ya .
Ateny. (Ag. atemka) w Isbie deputowa 

nych prezydent gabinetu Veniselos w mowie 
zaprzeczył pogłosce o istnieniu umowy Gre- 
cyi x Turcyą w sprawie Krety i skonstato 
wał, źe sytuacya na Krecie jest niepokojąca, 
gdyż niektórzy posłowie kreteńskiego zgro 
madzenia narodowego chcą zmusić nawet i 
Grecyę do przyjęcia postów kretfńskich do 
Izby greckiej co bezwarunkowo spowodowa­
łoby wojnę z Tnrcyą.

Gabinet ateński otwarcie oświadcza, że 
pod jednym warunkiem nie zgodzi się na 
obecność posłów bretrńskich w  Izbie gre 
ckiej i jak dingo rząd przeprowadza reorga 
nizacyę armii i floty, kraj nie może Bię wda 
wać w  żadną wojnę

Izba uchwaliła 202 głosami przeciw 1 rzą­
dowi wotum zaufania.

Rewolucya w Chinach.
Frankfurt. „Frankf. Z tg .“  donosi z  P ek i­

nu : Potw ierdza  się w ypadek zam ordow a­
nia E uropejczyków  w F e n d z i;  oprócz tego  
zam ordowano 20.000 Mandżurów.

B itw a pod Hankau skończyła się bez re ­
zultatu. Z  obu stron b y ło  5.000 zabitych.

M ocarstwa naradzają się nad interwen- 
cyą  i p rzyrzek ły  utrzym anie tronu. N ie zgo ­
da m iędzy rewolucyonistam i jes t w ielka. 
Część skłania się do ataku na cudzoziem ­
ców.

R o z s tr z y g a ją c a  b itw a .
Pekin. (B. Reutera). W ojska, stojące na­

przeciw  siebie koło- Nanking, jeszcze nie 
stoczyły  b itw y, ponieważ w ojska cesarskie 
c o f n ę ł y  s i ę  poza m ury miasta. K o ło  
Hankau wojsko cesarskie pobiło oddział 
powstańców. W  niedzielę cesarskie bate- 
rye  ostrzeliw ały łódź torpedową rew olu ­
cyonistów . Łódź, jakko lw iek  uszkodzona, 
zdołała uciec.

Chrześcijańsko - społeczni 
denuneyantami.

Grupa krakowska centralnej organ izacyi 
robotn ików  i robotnic tyton iow ych  w  kró­
tkim  stosunkowo czasie rozw inęła  się tak, 
że dziś lic zy  zorgan izow anych  4 0 %  pra­
cujących w  fabryce  krakowskiej,

K leryka li krakow scy robili kilkakrotne 
próby utworzenia organ izacyi tyton iow ych  
u siebie, ale daremnie. Ostatnio w  bieżą 
cym  roku zabrali się do organizowania 
ty ton iow ych ; gd y  zaś znowu im się nie 
w iedzie, wściekłość ich ogarn ia tak dale 
ce, że garną się pod skrzydła po licyi kra 
kow skiej i szukają u niej ochrony dla 
swych oszczerstw  i dem agogii.

Podkreśl ć należy, że rok b ieżący p rzy­
niósł tyton iow ym  dość znaczne korzyści 
ekonom iczne. I  tak : za pośrednictwem or­
gan izacyi centralnej i posłów  socya listy­
cznych rząd zgodził się na w yznaczen ie 
funduszu na przeniesienie ca łego szeregu 
fab ryk  z  n iższych klas do w yższych  i na 
unorm owanie płac podstawowych. Oprócz 
tego poseł tow. G 1 o c k e ł w niósł w ko­
m isyi dla robotników  państwowych (Staats- 
arbeiter) kilka wniosków, dotyczących bu­
dowania dom ów  (ochronek) dla n iem ow ląt 
i dzieci robotnic tyton iow ych  przy fab ry ­
kach, uregulowania i rozszerzen ia urlo 
pów, dostarczania robotnikom  tyton iow ym  
m iesięcznie pew nego ąnaotum  tytoniu  bez­
płatn ie itd.

Chrześcijańsko-społeczni, k tórzy  po osta­
tniej klęsce w  W iedniu znikli z  w idowni 
parlamentu, postanowili zdaje się nrzy po­
m ocy H orow itzów , Holeksych i Puchatek 
pow etow ać swą klęskę w  Krakow ie. Sami 
nic nie \rcbiąc, podjęli wnioski i żądania 
socyalistycznej organ izacyi i ogłosili kra­
kowskim  robotnikom  tyton iow ym , że to 
oni, a nie socyaliś i, postawili te żądania.

A b y  zdem askować tę robotę k lerykałów , 
tow arzysze tyton iow i zw oła li na środę 22 
b. m. zebranie członków  centralnej o rga ­
n izacyi i w yda li odezw ę, potępiającą de- 
m agogię k lerykałów  i w zyw ającą  robotni­
ków  i robotnice tyton iow e na to zebranie. 
K iedy jeden  z agitatorów  k lerykalnych  o- 
trzym ał tę odezw ę, pob iegł do policyi kra­
kowskiej z  żądaniem zabronienia naszej 
organ izacyi urządzenia tegoż zebrania, po­
n iew aż n ie wniesiono podania, zaw iada­

m iającego po licyę o  tem  zebraniu. I  oto 
policya w  „osob ie* kom isarza Tom asika 
zapytu je naszych tow arzyszów  o legalność 
pow yższego  zebrania. W  mózgach „ow ego  
denuneyanta k leryka lnego* i kom isarza 
Tom asika n ie m ogło się to pomieścić, że 
m ożna w ydaw ać odezw ę, zaw iadam iającą
0 zebraniu, które się ma odbyć na pod­
staw ie §  2 ustaw y o  zgrom adzeniach, tem 
w ięcej, że odezw ę kolportowano w  jednej 
fabryce, a zebrania nie ogłaszano publi­
cznie afiszam i jako  dostępnego dla w szy­
stkich, tj. i dla niepracujących w  fabryce 
tytoniu.

D yrekcya po licy i pow inna pouczyć p. 
kom isarza, żeb y  nie w trącał się tam, gdzie  
nie należy, i poham ować służalczość sw o­
ich urzędn ików  w obec k leryka łów !

W ieść o  denuneyatorskiej robocie chrze­
ścijańsko-społecznych rozeszła  się szybko 
po fab ryce  i spotkała się z  ogó lnem  po­
tępieniem . T o  też robotnice i robotn icy 
ty ton iow i dali w yraz temu potępieniu, g ro ­
madząc się m asowo we środę 22 b. m. na 
zebraniu w  Kasie chorych.

Tow . Pabiański om ów ił żądania, w nioski
1 zdobycze organ izacyi centralnej w  osta­
tnich czasach. Następnie przem aw iał tow. 
Żuławski, k tóry  podkreślił znaczen ie żą ­
dań i zdobyczy  centralnej organ izacyi, zdą ­
żających do polepszenia płacy, a to zw ła ­
szcza w  czasach szalejącej drożyzny. Nad­
to om ów ił nieuczciwą robotę k lerykałów .

Tak  w yg ląda  robota krakowskich k le ry ­
kałów . Jeśli n ie „zabójs tw o* podczas strej­
ku, to przynajm niej „denuncyacya*. Oto 
broń chrześcijańsko-społecznych w  w alce
0 lepszą przyszłość.

Od Administracyi.
Do dzis ie jszego numeru za łą­

czam y w  szystkim  Szan. Abonentom  czeki
1 prosim y najpóźniej do 5 grudnia b. r. 
odnow ić prenum eratę.

KRONIKA.
Kraków , 24 listopada. 

Nowluy krakowskie,
Z komisyi aprowlzacyjnej. Na wczora szem 

posiedzeniu komisyi aprowizacyjuej Rady 
miejskiej oświadczył p. B i a l i k ,  że wpłynął 
na tutejszych masarzy, którzy zobowiązali 
tlę sprzedawać swe w yroby od 25 b. m. w e­
dle przedłożonego cennika. Ponieważ ceny 
zniżono tylko o 16 halerzy na kilogramie, 
czyli o 3 do 5 % , przeto wyrażono zdanie, 
źe zniżka jest n i e d o s t a t e c z n a .  Co do 
zniżki cen m i ę s a  oświadczył referent magi­
stratu radca S a w i ń s k i ,  i e  na wezwanie 
magistratu wystosowane do stowarzyszenia 
rzeź lików  o zniżkę cen mięsa otrzymano od­
powiedź z żądaniem zwołania ankiety w  tej 
sprawie.

Wobec tego przedłożył magistrat komisyi 
wniosek o ustanowienie regulaminu dla sprze­
daży mięsa na placach i ulicach, ewentualnie 
także w jatkach podominikańskich, zawiera­
jącego na wzór Wiednia postanowienie, źe 
stanowisk udaialać się będzie tylko tym rze- 
ź likom, którzy zobowiążą się sprsedawać 
mięso po cenach ustanowionych przez ma­
gistrat.

Wniosek ten uchwalono, jak również wnio­
sek radcy W a s u n g a ,  aby na wszelki w y­
padek w y p o w i e d z i e ć  k r a m y  w  j a t ­
k a c h  i wynająć je  ponownie tym, którzy 
przyjmą powyższe zobowiązanie.

Następnie magistrat przedłożył projekt o- 
twarcia mleczarni miejskiej z 3 sklepami i 
zakładu dla przeróbki nabiału; przedłożył ró­
wnież otrzymane oferty na dostawę mleka. 
Ponieważ oferty te są sa wysokie, uchwalono 
post<rać się o niższe.

Dziwne procesy magistratu. W  nieobecno­
ści p. Leo, który w ięje j siedzi w  W iednia 
aiż w Krakowie, rozpoczęły się dziwne pro­
cesy. Są one echem różnych zajść, które 
wskasują, że Kraków potrzebuje prezydenta 
„niekoczującego*. Pańskie oko konia tuczy...

Ogrodnik miejski Leonard Szymański za­
skarżyć musiał przełożonego swego ursędnika 
Aleksandra G a u i e g o ,  asystenta ogrodów 
miejstieb, o ossezerstwo z powodu zarzucę- 
nia mu nadużyć przy sprzedaży chłopom w i­
kliny. P. Gause opowiadał o tych naduży­
ciach na wszystkie strony. Magistrat polecił 
Szymańskiemu cofnąć tę skargę o oszczer­
stwo, jako wniesioną b e z  p o z w o l e n i a  (I) 
władzy przełożonej, a gdy Siymański pole­
ceń a tego, powtórzonego ma aataie przez 
dyrektora Grodyńskiego —  a nawet przez 
prezydenta Leo, nie osłuchał, wydalono go 
ze siażby „za  nieposłuszeństwo*.

Obrona honorn, zdawałoby się, jest obo­
wiązkiem każdego napadniętego i nie może 
być nieposłuszeństwem.

Laboratoryum lekarsko dentystyczne • Floryańska 23, II, p.
j g g T  U n i w .  B i e d .  D r .  S a b i n y  W e i n b e r g  —  Dział tech n iczn y ; W i l h e l m  F r u c h t m a n .  * D I

W ykonu je  w szelkie zabiegi w zakres lekarsko 
den tystyczny wchodzące.

Ceny przystępna. Ulgi w spłatach.
( M b  o r d .  9 —1 1 9 —9 .

Dl* ubogich in w a s is  syM w *4  •  de S n a *  bnptatai*.
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Równocześnie magistrat zażądał od sądu 
„odroczenia rozprawy* (dosłownie 1), gdyż to 
czy się przeciw Stymańskiemu postępowanie 
■dyscyplinarne, którego akta zostaną w swoim 
czasie sądowi przedłożone. Sąd nie zgodził 
się na tę energiczną i oryginalną propozycyę 
pozbawienia się władzy sądowej na rzecz p 
dyrektora Grodyńskiego i dopuścił w  całości 
dowód prawdy, ofiarowany przez Ganzego 
Równocześnie ze sprowadzonych z magistatu 
aktów przekonał się sąd, ie  w  razie, gdyby 
Szymański skargę cofnął, byłby bez prze 
szkód do słu iby napowrót przyjętym. Oka 
zało się dalej, ie  n ie  t o c z y  się przeciw 
Szymańskiemu żadne dochodzenie dyscypli 
narne, gdyż zastanowiono je z powodu „nie 
posłuszeństwa*.

Obszerny dowód prawdy, ofiarowany przez 
oskarżonego Gauzego przed sądem, znpełnie 
się nie udał. O ikariony twierdził, że Szy­
mański chłopom, którzy w marcu sa kilkaset 
koron wyważonej w ikliny kupili, dał za dar­
mo małą kupkę w ikliny nieważonej, poczem 
wypił z nimi wódki. Przesłuchani w  sądzie 
chłopi (magistrat wcale ich nie przesłuchiwał) 
p o d  p r z y s i ę g ą  zeznali wbrew tw ierdze­
niom Ganzego i jego informatorów, że a n i 
p r ę t a  wikliny za darmo nie dostali, że wszy 
stko na wagę kupili i że Szymański, mimo 
całodziennej pracy na mrozie, „gardził* wód 
ką, którą do niego podczas przerwy w  pracy 
przypić chcieli.

Sędzia Lizak na wniosek dra H e s k i e g o ,  
jako zastępcy skarżącego, zasądził oskarżo­
nego Aleksandra Gaasego na 5 d n i  a r e  
•  z tu , zamienione na 50 K grzyw ny i 156 K 
kosztów zastępstwa, przyczem sędzia wyklu 
czyi dobrą wiarę oskarżonego, gdyż rozpra 
wa wykazała, że inspektor ogrodaictwa M i 
lecki sam przestrzegał oskarżonego, by nie 
dawał posłuchu swemu informatorowi. Nie 
ma nikt ani obowiązku, ani prawa nrzędo 
wego do lekkomyślnego pomiatania cudza 
czcią na podstawie stronniczych informacyj.

W  sądzie wisi jesscze drugi proces urzę 
dnika akcyzy K r a s k o w s k i e g o ,  któremu 
sędzia Bugajski przyznał od magistratu do 
datek drożyźaiany i zatrzymaną płacę mie 
sięczną pod rygorem egzekucyi. Magistrat 
przez wniesienie odwołania przewlekł zapłatę 
i  wykonanie egzekucyi.

Czy wolno wyrzucać cech mistrza? Ręko 
dzielnicy krakowscy na dobre się czubią, 
przyczem wychodzą na jaw różne tajemnice 
„Kotłowa*.

Afera m iędzy radcą Wolnym a radcą Ko- 
•obuckim nie wyszła dotąd poza sferę wstę 
pnych ntarcsek. Główna rozprawa o honor 
Kosobuckiego, któremu radca Wolny zarzucił 
cały szereg hańoiących czynów, odbędzie się 
■dopiero za kitka miesięcy. Na razie rozpa 
trują sądy drobniejsze zajścia, któ ycb jest 
całe mnóstwo. I tak 10 1 pca p. Wolny, gdy 
jako ceihmistrz at larzy i delegat cechów 
przyszedł na „Kotłów *, został poprostu w y­
rzucony przez cecbmistria kapduszników i 
garbarzy p. Dtużyńikiego. P. Dłużyński był 
zdaaia, że p. W oby , będąc wykreślony jako 
członek z prywatnego stowarzyszenia, nie 
może urzędować jako cechmistrz i deleg-t 
na „Kotłow ie*. Z tego już okazuje się, j ik  
n i e f o r t u n n e  j e s t  p o ł ą c z e n i e  w j e  
d n y m  l o k a l u  u r z ę d ó w  i s t o w a r z y  
s i e ń  p r y w a t n y c h .  Takie połączenie pro 
wadsi do nieporozumień; przypominamy, jak 
przed kilka laty towarzysz stolarski M., który 
był zdania, iż  rozmawia z cechmistrzem na 
„K otłow ie* jako z osobą prywatną, dostał 
akt oskarżenia o zbrodnię gwałtu publicznego, 
gdyż cechmistrz Tomasz Bujas, któremu wy 
darł z rąk jakiś papier, właśnie „ u r z ę d o  
w a ł * .  C ę i k o  jest na „Kotłow ie* rozróżnić 
kiedy dany dygnitarz urzęduje, a kiedy jest 
to  zw ykły „Vereinsmajer“ .

W  obecnej sprawie sędzia K o b z d a j nie 
przyjął, by p. W olny byt w  urzędowaniu i 
dlatego nie skwalifikowtł wyrzucenia, do któ 
rego się p Dłużyński prsyznał, jako zniewagi 
a  §  312 uk. Sprawa ta nie jest jeszcze pra 
womocnie rozstrzygniętą.

Zawalanie się rusztowania. (8 r o b o t n i  
k e w  r a n n y c h ) .  Duś o godz 9 rano w  ba 
dającym się domu przy ui. Kremerowskiej 
(m iędzy ul. Karmelicką a Sobieskiego) zawa 
liło się rusztowanie drewniane ustawione pod 
■trop betonowy. Budowę prowadią majstra 
w ie murarscy Puciński i M gdziński. Ruszto 
wanie zbudowała firma betonowa Janesch i 
Sehaell. W  chwiii katastrofy betonu jeszcze 
nie było na rusztowaniu. Stało na niem tylko 
& robotników, którzy murowali. Pod nimi 
zawaliło aię nagle rusztowanie i wszyscy 
■padli. Trzech z  nich pogotowie ratunkowe 
przewiozło do szpitala: ceglarza Stanisława 
Orzechowskiego i murarzy Prota Hećkę z 
Prądnika Czerwonego i Stanisława S i  wiń 
•kiego z  Bronowie. Murarze Józef Smółka,

Jso Żychal i W ładysław Wadowski o wła­
snych siłach udali się do Kasy chorych, gdzie 
« h  opatrzono. Dwaj  lekko potłuczeni pozo 
stali na bndowie. H ćko i Śliwiński po zało 
żeniu im opatrunków opuścili szpital, w  któ­
rym pozostał tylko Orzechowski, mający zła­
maną kostkę a lewej nogi. Że robotnicy nie 
odnieśli cięższych obrażeń, przypisać należy 
t jlk o  terno, że upadek był z niewielkiej wy 
sobości, gdyż załamane rusztowanie było na 
wysokim parterze. Ciekawą jest rzeczą, że 
s tych wszystkich rob< tników ani jeden nie 
był przei przedsiębiorców budowy zgłoszony 
do Kasy chorych!

Rozbite zg omadzenlo. Na wczoraj wieczór 
zwołała grupa miejscowa centralnego Związku 
handlowców do hotelu „Lond-es* zgroma­
dzenie, na którem przewodniczący organiza 
cyi tow. Karol Pick z Wiednia miał re firo  
wać. Do sali dostała się garstka studencików 
i niedorostków syonutyeznych, którzy krsy 
kami i prowokowaniem bójki uniemożliwili 
zgromadzenie. Smarkacze ci robili wrzaski, 
ufai w bezkarne ść ze strony poważnych ucze 
stników zgromadzenia, którzy nie chcieli pod­
nieść ręki na dłieci.

Na dziś o godz. 8 wieczór zwołano pono 
wnie zgromadzenie do lokalu przy ul. Grodzkiej 
69 II o

Śmierć pod kołami poclęgu. Ubiegaj nocy 
w Krowodrzy Murowanej no t. zw. „Vorban 
bofm* pociąg przejechał palacza kolejowego 
Józefa Budda, który poniósł śmierć na
miejsko.

— Z  In s ty tu tu  m u zyc zn eg o . W niedzielę 
20 b m. o godz 11 przt-d p dudnieni odbędzie się 
w salach Instytutu muzycznego pierwszy w bieżą­
cym roku szkolnym poranek kameralny, na który 
złożą się produkcye w wykonaniu uczniów klas 
niższych i wyższych. Wstęp dla wszystkich.

— N a  szkoły kresowe. Otwarcie szkoły go­
spodarstwa dla kobiet w Orłowej na Śląsku odbę 
dzie się dnia 26 b. m., na którą to uroczystość 
Koło pań T. S. L. jak najserdeczniej ws/ystkich, 
komu los kresów na sercu leży, zaprasza — zawia 
damiając zarazem, że odjazd nastąpi w niedzielę 
26 b. m. o 6l/» rano, powrót o 8 lub 11 w nocy. 
Zgłoszenia do uczestnictwa przyjmuje Koło pań 
T. S. L. (Szpitalna 7, Ii. p.). Zarazem zwraca się 
Koio pań do wszystkich osób dobrej woli, by ra­
czyły dnpomódz do uposażeni* tej szkoły, choćby 
jak najmniejszymi darami, przysyłając czy to m-py, 
lub portrety kiólów polskich i wielkich naszych 
bohaterów — lub ks;ążki do powstać mającej bi- 
bliote> zki, tak bardzo tej instytucyi kresowej po 
trzebnej.

—  Z  te a tru  m ie js k ie g o .  Obsada ról w .Le­
gionie* St. Wyspiańskiego, który we wtorek 28 b m. 
ukaże się na scenie krakowskiego teatru, jest na­
stępująca : papieża Grzegorza XVI. gra p. Stępów 
ski, p; pieża Piusa IX p Stanisławski, car* M ko 
łaja I p. Jednowski, Mickiewicza p Solski, Kra­
sińskiego p Weychert, matkę Makrynę Mieczysław 
ską p. Wysocka, ks. Aleksandra Jełowickiego p 
B ńcza, Wandę Kuszlówne p. Janiczówna, postać 
Sławy p. Wielandówna, Fortuny p. Morozowiczó 
wna, Rapsoda p. J. Węgrzyn, Świtezianki p Ko- 
pczewska, Dem< sa p. M. Węgrzyn, Wolności p. Bro- 
ni-zówna, Cezara p. Maryański, Cassiusa p Stani­
sławski, Starca p. Siemaszko, Guślara p Kosiński. 
W scenach zbiorowych .Legionu* bierze nadto 
udział cały niemal artystyczny personal teatru.

W przedstawieniu .Wesela* w sobotę o godzinie 
3Vs po południu rolę Racheli po raz pierwszy od 
tworzy p. Renardówna

— Stowarzyszenie urzędniczek poczto­
wych w  Krakowie urządza w sobotę 25 b. m. 
w salach Klubu pocztowego, przy ul Lubicz, za ­
b a w ę  t a n e c z n ą .  Początek o godz. 6 wieczorem 
Strój dla pań wieczorowy, dia panów b Iowy. Mu 
syka 56 p. p. Wstęp za zaproszeniami po 3 K 30 h, 
a dia pp. akademików po 1 K. Czysty dochód prze 
znaczony na budowę własnego domu.

— U n iw e r s y t e t  l u d o w y  Im . A .  M ic k ie ­
w ic z a  ml. Szewska 16, i. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—t i od 5—9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11—1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5—7 w dni powszednie.

W  sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
w piątek o godz. 7 wieczorem wykład p. Henryka 
Kołodziejskiego: .Filozofia Dawida Hume’a*.

— Repertuar teatru miejskiego*:
Piątek: .Upiory* (występ p. St. Wysockiej).
Sob ta po południu: .Wesele* (popularne).
Sobota wieczór N ic listopadowa*.
Niedziela po południu: .Kościuszko pod Racła­

wicami* (popularne).
Niejziela wieczór: .Paweł I.“ .
Poniedziałek: Teatr zamknięty.
Od wtorku 28 listopada do poniedziałku 4 gru­

dnia codziennie: .Legion*.

U la w la y  lW B w a k le .
Walka z drożyznę wa Lwowie. Rada miej 

•ka postanowiła wczoraj założyć 4 nowe mle­
czarnie. W ten sposób miasto będzie sprze 
dawało zamiast dotychczasowych 800 litrów, 
2300 litrów dziennie.

Z e  Ś w ia ta .  
Werbowanie prowokatorów. Sjcyalistyczny 

organ „Nepszawa* wystąpił z sensacyjną re 
welacyą. Policya budapeszteńska zapropono 
wała niejakiemu S lbersteinowi, żeby za 70 
koron miesięcznie szpiegował ruch socyalisty 
czny. Sitberstein pozornie zgodził się, ale w 
ten sam dzień, a było to 6 czerwca, zgłoBił 
się do przywódców socyalistycznych z oświad 
czenfem, że będzie donosił tylko to, co mu

wskażą aby policyę zmylić i miesiąc po mie­
siącu 70 K deponował dla stronnictwa. Naj 
bardziej domagała się od niego policya wia 
domości o agitacyi za powsiechnem głosowa 
aiem. Rewelacya ta stanie się przedmiotem 
interp'1'icyi ze strony Jsstba.

Siostra Chce otruć siostrę. Z Ołomońia do 
noszą o przerażającym wypadku: Do mie 
szkania urzędnika pocztowego Ziwraleka za 
dzwonił mały chłopak i oddał pakiet, mówiąc 
że jest to dla służącej Maryi, poczem się od 
d * lł. Kiedy służąca wróciła z  miasta, pani 
wręczyła jej pakiet. Służąca otworzyła i z 
wielkiem zdziwieniem spostrzegła kilkanaście 
sttuk ciastek z cukierni. Dzieci, chłopczyki 
5-cio i 3Va letni, cisnęły się do niej, dała więc 
każdima po jednem ciastku; sama na rasie 
ich nie jadła. Ledwie dzieci zjadły ciastka, 
okazały się objawy otrucia. Po b ilsogidzin  
nych męczarniach d z i e c i  z m a r ł y ,  jak 
stwierdzono, wskutek arszeniku.

Policya wyśledź ła chłopca, który pakiet 
oddał. Chłopiec zesnał, że dała mu go jakaś 
panua na ulicy, kiedy bawił się ■ bratem, i 
poleciła mu w zamian za parę centów oddać 
go owej służącej. W  ciąga godziny wyśle 
dzono tę pannę. Okazało się, że była to ro 
dzena siostra służącej Maryi Beniszke, która 
chciała w  ten sposób otruć siostrę, aby nie 
dzielić się spadkiem 1800 koron po rodzi 
cach.

8. 8A8RYELSKA, Kraków, Kupuje, sprzedaj*
. najmuje — fortepiany, pianina, harmonie 
śfcónofó — krajowe i zagraniczne, nowe i prze
-ran* -  fo tń w t*  * n» nnlnH

W y s t a w a  f o t o g r a f i c z n a  w sieni domu se­
cesyjnego w Kr kowie, p zy płucu Szczep«ń*k*m 
L. 2, urządzoną została przez znaay Zakład arty­
styczno fotograficzny .Adela*. Wystiwa przedsta­
wia się okazale Wśród licznych fotografii, odzna­
czających się prawdziwym smakiem artystycznym 
tak w pozach, jak i oświetleniu, wyróżnia s ę wspa 
mała portretowa fotografia ks. Lubomirskiej Poto 
rkiej, wykonana w oświetleń u rembrandtowskiem. 
Oprócz tych okazów fotograficznych, pod względem 
technicznym doskonałych, umieścił Zakład .Adela* 
w zewnętrznej gab'ot '6 (od ulicy) zdjęcia fotogra­
ficzne dyrektora Solskiego w rolach głównych 
współczesnego repertuaru. Wystawa stwierdza zna­
komity rozwój techniczny w kierunku fotografii 
artystycznej.

TELEGRAM Y
z  dnia 24 listopada.

Pożar miasta.
Sarajawo. Od godz 3 rano miasto Visoko 

w B iB .i *foi w płomieniach. Spłonęło 300 
domów. Z Sarajewa wysłano straż ogniową 
i wojsko.

Obstrukcya w libla francuskiej.
Paryż. (Ag. H v>sa). Na wccorajssem po 

siedtenia Izby, deputowani socyaiistycsai 
przedłożyli wniosek potępiający p o s ł n g i  
w a n i e  s i ę  a g e n t a m i  p r o w o k a c y j  
n y m i ,  które praktykowali byli prezydenci 
gabinetów C ć nencean i Briand.

Prezydent ministrów Caillai>x i deputowa­
ny Briand odpierali te zarzuty.

Dalsze obrady były utrudnione z powoda 
obstrukcyi socyalittów. —  Wkońcu przyjęto 
zoaczną większością porządek dzienny po 
myśli rządu.

Katastrofa kolejowa wa Francyi.

Saumur. W czoraj o godz. 7 rano w yda­
rzy ła  się koło stacyi M ontreudl-Bellay stra­
szna katastrofa kolejowa. W skutek powo­
dzi zaw a lił się tor ko le jow y w  chwili, gd y  
pociąg, przepełn iony podróżnym i, w jechał 
na most ko le jow y na rzece. Most runął 
do rzeki. Podróżn i usiłowali ratować się, 
chw ytając się drzew  nadbrzeżnych. K ata­
strofę w zm ógł fakt, że woda uniosła przed­
tem w szystk ie łodzie  i prom y. L iczba o fiar 
jest bardzo w ielka.

W ed ług dotychczasowych wiadomości, 
w  katastrofie ko lejow ej koło  Montreuill- 
Bellay straciło życie przeszło 30 osób. Do­
tąd w ydobyto  10 zw łok . Dw ie lokom oty­
w y, trzy  w agony osobow e i trzy  tow aro­
we w padły do rzek i i zosta ły  porwane 
przez fa le, z  w yjątk iem  jednego wagonu, 
na k tórego dachu zdoła ło się uratować 10 
osób. Podczas akcyi ratunkowej zginęła 
jedna osoba.

Paryż. (A.g. Havasa). W  senacie odpo­
w iedzia ł m inister robót publicznych na in­
terpelacyę w  spraw ie katastrofy ko lejow ej 
pod M ontreuiil Bellay, że  liczba o fiar w y ­
nosi dotychczas 30. 11 osób straciło życ ie  
podczas akcyi ratunkowej. Ś ledztwo w y ­
kazało, że z powodu w y lew ów  jeden  fila r 
był podmulony.

Paryż, P rzy  katastrofie ko le jow ej ko ło  
M ontreuiil-Bellay, jak  dotąd stw ierdzono, 
zginęło 70 osób.

Paryż. Dyrekcya kolei państwowych donosi, 
że katastrofa na moście na rsece Tnouet spo­
wodowaną została usunięciem się jednego 
f  lara, podmytego przez powódź L ciba ofiar 
wynosi prawdo; o lobn ie 22. Ze służby kole­
jowej 7 Indii dotąd nie odnaleziono.

Saumur. Ż dnierze inżynieryi wyratowali 
podróżnych pociągu uległego wypadkowi, 
którzy sci ronili się na dachy wagonów. 

Rosya w Persyl.
Reszt. (Pet. ag. teł.). Trsy bataliony pułku 

Saba* g przybyły do Gaseli.
Londyn. W Iebie niższej oświadczył na sa­

py tonie Grey, że obecoa wysyłka wojsk ro­
syjskich do Persyi ma tylko charakter 
p r z e j ś c i o w y ,  ponieważ Rcsya chce tylko 
zabezpieczyć przyrzeczone przez rząd periki 
zadośćuczynienie.

Czas odnowić prenumeratę!
li stowarzyszę!) I zgromadzeń

* Posiedzenie krakow skiego komitetu 
m iejscowego P. P. S. D. odbędzie się 
w piątek 24 Listopada o godz. 7 wieczorem w sali 
Związku stow. rob, Filipa 2, II. p. Sprawy bar­
dzo ważne. Uprasza się o liczne przybycie.

* Próby chórowe odbywać się będą w po­
niedziałki i pąiki  w lokalu Związku stow. rob. w 
Krakowie (Filipa 2, II. p.). Początek próby pun­
ktualnie o godz. 8 wieczór. U łasza się towarzy­
szów śpiewaków, oraz wszystkich towarzyszów, chcą­
cych brać udział w próbach cbó u, aby jak naj­
punktualniej' na próby przychodź li Pierwsza próba 
cbóru odbęlzie aię w poniedziałek 27 b. m.

* Baczność kaflarze krakow scy! We wto­
rek 28 b m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się 
poufne zgromadzenie w sali Związku stow. rob., 
ul. F.lipa 2, II p.

* W Stowarzyszeniu handlowców w  
Krakow ie (ul. Gr dzka 69 urządza JUoiwersytet 
ludowy w piątek 24 b m. o godz 8 wieczorem wy­
kład p. Wilhelma FaLlka: ,0  Czechowie*.

W s ibotę 25 b. m o godz 3 po połudaiu w y­
kład p. Heoryka Kołodziejskiego: „Co to jest my­
ślenie .

* W  Stowarzyszenia młodocianych ro ­
botników w Krakow ie, ul. Podbrziz.e i, urzą­
dza Uniwersytet ludowy w piątek 24 b. m. o godz. 
8 wieczorem wykład p. Felłsra: O „Legionie* Wy­
śpi ńakiego

* W Stowarzyszeniu młodocianych r o ­
botnic w Krakowie, przy ul Scbastyana 15, 
urząd a Uniwersytet ludowy w piątek 24 b. m.
0 godz 8 wieczorem wykład p Rvszarda Merla: 
„O systemie słmecznym (z obrazami świetlnymi).

W sobotę 25 b. m. o godz. 3 po południu w y­
kład dra A. Wróblewskiego: ,0  ku'turze‘ .

* W  stow. „Postęp** w  Krakowie (ul. 
Krakowska 25, I. p.| urządza Uniwersytet ludowy
1 komisya oświatowa .Po-tępu* w piątek 24 b. m. 
o godz. 7V« wieczorem wykł d dra Maurycego Ka 
pellnera o chorobach wenerycznych. Wstęp tylko 
dla dorosłych.

* Zabaw ę taneczną urządza Związek stow. 
rob w Krakowie (ul Filipa 2, LI. p I w sobotę 26 
b. m Wstęp 65 h od osoby. Początek o godz. 8 
wieczór.

* Komplety w Związku stow. robotniczych w  
Krakowie odbywają się w każdą niedzielę pod kie­
rownictwem znanego wodzireja p. Poi Dolińskiego. 
Początek kompletów punktualnie o godz 3 po po­
łudniu. Wstęp dia mężczyzn 1 K, dla kobiet 60 h. 
Wstęp ze zaproszeniami, która nabywać można a 
gospodarze Związku stow rob (Filipa 2, II. p.).

* W ie d  c ó s b l  oddział miejscowy Uniwersytetu 
ludowego im. A. Mickiewicza urządza w niedzielę 
26 b. m w lokalu XX. Wintergasse 29/3, o godz- 
10 przed południem odczyt p. Ireny I z o i s k i e j  
p. t : .Walka klas, a rewolucye europejskie* (I. 
Wielka rewolucya francuska).

NAOESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

K to  c ie r p i  na p a d a c zk ę , k u rc z e  la b  
n a c h o ro b y  n e rw o w e , temu poleca się Kpi- 
Iepticon z apteki „Pod łabędziem* w Frankfurcie 
nad Menem. Panna Teresa B. pisze: „Nawet iekari 
domowy był zdziwiony sautecznem działaniem tego 
środka w chorobie mego biednego brata*. Do naby- 
c a w aptek ch. Skład g'ówny dla Galicyi i Bu­
kowiny: Apteka F. Gralewskiego w Krakowie, al. 
Szczepańska 1/49.

A p o l lo
/g^pSgedtaiaa » « ' ^ naŁó» ąfrujgfeaycft

Fotografia artystyczna p*epwszopzędny zakład m a 66
jest dziś przez najinteligentniejszą publiczność poszuki-

f o t o g r a f i c z n y
Który wykonuje wszelkiego rodzaju i formatu fotografie 
g u s t o w n i e ,  z  p r a w d z i w y m  s m a k i e m  a r t y s t y -  

jest dziś przez najinteligentniejszą publiczność poszuki- u n u u u j  7 ™ A  * *  c z n y m ,  przy zastosowaniu najnowszych urządzeń techni-
waną i wielce cenioną — przeto zwracamy uwagę Szan. = = = = =  W  K R A K O W I E  = = = = =  czuych. C e n y  z n i ż o n e  z a  f o t o g r a f i e  m a t o w e :

P. T. Publiczności na nasz P L A C  S Z C Z E P A Ń S K I  Ł .  2 .  ========== ( P l a c  G w a r d y l  N a r o d o w e j ) .  6  w i z y t o w y c h  k o r .  4 ,  6  g a b i n e t o w y c h  k o r . _ g -

W i e d e ń s k i  B a n M  Z w i ą z k o w y  kiotnwłasa 4 ° /0 k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e *
F IL IA  W  K R A K O W IE  —  R Y N E K  G Ł Ó W N Y , L IN IA  A -B  L .  4 4 .  R f n i a t s k  mtng ip ła c a  Bank i w łasn reh  t n i n t b i .  K ipa |e  I i p r z z t a j i  naM  PM*ł

8tapltal akcyjny 1 3 0  m ilionów koron. Fuadusie rezerw ow e 3 9  m ilionów koron . WjfpOWledzeall. bitw* I w aluty , i r z y j o u j i  i l i c u l i  h  | M t |  k n j n i i  1 2t | r s n .  f i l  z i j t i ; t t i l t j < 4 * < 1



K rn k ó w  sobota N A P R Z Ó D 25 lis topada  1911 N r. 274

Miód deserowy kura­
cy jn y  „patoka**

5 klg. pusika kor. 8'— franko. Mio 
dy pitne 13 medalami odznaczone 
bez domieszek domowego wyrobu, 
wysyła rok cały Eugeniusz Biliński 
w  Zbarażu, właściciel jedynej naj 

większej pasieki w  Galicyi.

Bezpłatnie
wyuczy śpiewu, tańca i muzyki 
dla sceny diiewczęta od 15—18 lat. 
Bliższych wyjaśnień u iziela od go­

dziny 4—7 wieczorem

Angeloff, Hotel Spatza

K O R O N A
<jm tygodniowo można 

sobie spłacać u 
|  S. Zabaa przy ul. Floryańskiej 31

>  w  K ra k o w ie ,
I  dostawcy związku c. k urzę- 
R dników państw., wszelkie ju 

B  bilerskie przedmioty srebrne 
1 złote oraz wszelkiego rodzaju ze­
g a ry  i zegarki z najsławniejszych 
fabryk, z 5-letnią gwarancyą, po 
■ a d e r  n i s k i c h  c e n a c h ,  miano­
wicie zegarek prawdziwy Roskopt 
Patent za kor. 13'— , arebrny Omega 
za kor, 2 4 '—, zegarek 14 karatowy 
zloty za kor. 18 '— , 14 karatowy złoty 
Menażek za kor. B-—, łańcuszek 
o ro b rn y  za kor. 1'— , Jakoteż 14 ka  
retowe złote pierścionki i kolczyk' 
p e  kor. 3 -— . j  powodu w ia ik ta p  zapoao

Nowo otwarty

M A G A Z Y N  O B U W I A
przy uL D ie t lo w s k ie j  L  7 3 ,

Tóg Sebagtyana 
przyjmuje obstalunki i wszelkie re- 
peracye po cenach przystępnych, 

Z poważaniem 
M e n d e l  H ir s c h .

N a j t a n ie j !

K a r tk i
świąteczne
w  handlu T e o fi la  B ęknera  

K r a k ó w ,  D ł u g a  4 .

Najtaniej 
i najzdrowiej

jest jadać

jarskie
koiacye,
gdyż takowe oa noc nie 
obciążają żołądka. Wiel­
ką rozmaitość potraw jar­
skich na koiacye poleca

Kuchnia Jarska
„ P R Z Y R O D A * *

ul. św. Krzyża 7.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka w6d mineralnych sztucznych \ 
i specyalnych leczniczych

ped firmą

K .  B z ą c a  i  C k m u r s k i  ■
w K rak ow ie , u lica  św . G ertrudy 4 .

Wody mineralne'
odp*wwd»jące składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieakttb- * 
iereteiej, SeJierakiej, Vichy, Maryenbadzkką, Hem borg, Kissingen, 
tsdziaz s p e c y a l n e  l e c z n i c z e  jak: litową, bromową, jodową, a 
żelaństą, kwaśną, oraz w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  z prze- 
pisa Bref. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki ńa żądanie franko.

S  U c z c i e  się na „ S a m o u c z k u * *  K e u s s n e r a  w  d o m u ,  
p r z e d  s z k o ł ą ,  w  s z k o l e  i  p o  s z k o l e ,  bo

St 111 Bfl S* V IP* ten stal -*uż P°trzebnynł> pomocnym■*“ * t e  ^  ł_/* » .  ; użytecznym dla każdego, bez różnicy 
wieku i zdolności umysłowych, kto tylko chce nauczyć się sam, 

bez pomocy nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać: po u l e m i e  
c k u ,  f r a n c u s k u ,  a n g i e l s k u ,  r o s y j s k u  i po p o l s k u  
bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przytem tanim koszt 
Albowiem nie potrzebując płacić za naukę, oszczędza się znae _ 

sumę pieniędzy, a wydatek, zrobiony na „ S a m o u c z e k " ,  zwraca się 
z tysiącznym procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, który 
ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem nawet 
uzdolnienie umysłowem, pragnący się uczyć jednego z powyższych ję­
zyków poza szkołą, albo przygotować się do egzaminu w szkole publicznej, 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej 
jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek 
do „ S a m o u c z k a * * .  Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub 
czytać książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę 
praktyczno-konwersacyjną, przy pomocy „ S a m o u c z k a * * .  Konwersacy* 
bowiem stanowi kwintesencyę z nauki języków nowożytnych, a tej nie 
uczą ani w szkole, ani prywatnie z innych podręczników. Około 6 0 0 . 0 0 0  
wolenników metody nauczania Raussriara i przeszło 2 . 0 0 0  jego uczniów 
sobistych, dają rękojmię o nadzwyczaj n łatwości, praktyczności i użyte 

czności jego Samouczków, istniejących o d  r .  1 8 8 0 ,  których ceny są 
stosunkowo nizkie, n. p .: hal. 16, 36, 72 i kor. 1'20, 2-40 i 3 60. W A m e ­
r y c e  są poszukiwane Samouczki Reussnera za cenę 2, 3 i 4 razy wyższą 
niż wj Europie, bo trudno ich tam dostać. „ S a m o u c z k i * *  Reussnera 
są do nanycia we wszystkich księgarniach. Główna sprzedaż w  księgarni 
S .  A .  K r z y ż a n o w s k i e g o  w Krakowie.

Z A W I A D O M I E N I E .
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Publiczność, iż otworzyłem

p rzy  ul. M ik o ła jsk ie j L. 12 w  K rak ow ie

P iw ia r n ię  Ż y w ie c k ą
—-------   w raz z Restauracyą.   ■.

Bufet zaopatrzony we wszelkie wódki, nalewki, likiery oraz 
wina doborowe, jak również we wszelkiego rodzaju przekąski.

Obsługa szybka i rzetelna. Ceny przysięgnę. Prowadząc po­
przednio interes przez 5 lat przy ul. Sławkowskiej, cieszyłem 
się licznemi odwiedzinami P. T. Gości, przeto i nadal polecam 
się łaskawym względom. Z poważaniem

M .  L E R M E R ,  Mikołajska 12.

Zawiadomienie.
C h cąc przy p ro jek tow an e j 

bu dow ie  n ow ego  p ie rw s zo ­
rzęd n ego  hotelu  n a  m ie js c u  
hotelu  C en tra ln ego  u c z y n ić  
z a d o ś ć  p o trzebom  P .T .  Kup­
ców , u p ra sza m , b y  w s z y s c y  
P . T .  P a n o w ie  r e f le k tu ją c y  

na lok a le  lub sk lep y  w  no­
w ym  hotelu  z e c h c ie l i  o b o ­

p ó ln ie  do n iczogo  n ie ob o ­
w ią zu ją c  s ię , podać życzen ia  
sw e  p isem n ie  n a jd a le j  d o  1 

grudnia b r. w  Z a rzą d z ie  ho­
te lu  C en tra ln ego . U p ra s za  
s ię  o  d o k ła d n e  podan ie u licy  
I d łu gośc i fron tu  sk le p o w e ­
go , ilo ś c i ok ien  w y s ta w o ­
w ych , o ra z  p o w ie r z c h n i  w  
m 2 i  o f ia r o w a n e g o  c zy n s zu  
r o c z n e g o .

D o  d y s p o z y c y i  s to ją  3 
fro n ty ; o d  placu  M ate jk i, 
ul. B a s z to w e j i Z a c is ze .

P ie rw sza  k ra jow a  e l e k t r . -  
m ech an icz . f a b r y k a  w y ro ­
bów  pap ierow ych , po łączon a  
:: z  w łasn ą  drukarnią ::

Eliasza Królika
w Przemyślu, ul. Czarneckiego 73.
Konfekcyjne torebki, woreczki dla 
aptek i cukierń, opakowanie na her­
batę i kawę. Worki korzenne, spe- 
cyaine woreczki na pieczywo, ser­

wetki i artykuły reklamowe. 
Z a s t ę p c y  

dla Krakowa i okolicy poszukuje się.

W yborn y  m iód d es e ro w y
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodo- 
borów z własnej pasieki 5 kg. K 7 50. 
Miód patoka 5 kg. K 6 80. Masło 
stołowe codziennie świeże 5 kg. 
paczka K i t  '80. Wysyła za zaliczką 

J. M. Farba. Podhajce 79.

nabyłem i sprzedaję 5000 gotowych 
bardzo dobrych prześcieradeł na 
łóżka, czysto-lnianych 140—200 cm. 
dużych po kor. 2'60, oraz 5 0 0  
s z t u k  w e b y  b i a ł e ) ,  na prze­
ścieradła bez szwu pod kołdry, lub 
na każdą bieliznę zdatną, sztuka 14 
metrów długa 180 cm. szer. po 22 K.

WIKTOR SEDLACZEK
LWÓW, PLAC KAPITULNY L. 3.
Kto razem z zamówieniem przyszłe 
sa 6 prześcieradeł kor. 15.60 lub 
za sztukę weby kor. 22'—, otrzyma 
przesyłkę franko, inaczej wszędzie 

wysyłka za zaliczką,

tylko jak długo zapas starczy.

BILETY
O K R Ę T O W E

do

Precz z chlorkie]
PIERWSZA KRAJOWA

PRALNIA PAROWA
oraz

: :  Z A K Ł A D  C I S E M .  C Z Y S Z C Z E N I A  I  F A R B O W A N I A  : :

Tei. 1496. Podgórze-Kraków, Nadwiślańska 10. mm.
pierze w szelką b ieliznę bez chlorku, prasuje system em  am erykańskim  z pięknym poły­
skiem oraz wykonuje w szelkie roboty wchodzące w zakres chem. czyszczenia i farbowania.

F i l i e  w  K r a k o w i e :
Grodzka 9—11.
Dietla Hotel Mttllera. 
Szewska 15.
Długa 24.
Wielopole 14.

F i l i e  w  P o d g ó r z u :
Lwowska 28.
Staromostowa 3. 
Nadwiślańska 10.

W  D ę b n i k a c h :  ul. Kościuszki 15.

F i l i ę  w  K r a k o w i e :
Rajska 4.
Daj wór 4.
Starowiślna 22. 
Sebastyana 4. 
Warszawska 21.

B i e l i z n ę  d o s t a r c z a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  w  4 8  g o d z i n a c h .

Medicinal
parowej destylarni

CAMISi STOCK
BARCOLA

w  urzędow nie p lom bowanych 
butelkach.

Wszędzie do nabycia!
WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 

OBCYCH JĘZYKÓW

THE BERLITZ SCHOOLS
v Krakowie, ul. iw. Jana L. 3,1. piętn
p o d a je  do  w ia d o m o ś c i P. T . P u  Oli- 
inno śc i, i i  op ró cz  os o b n yc h  le k c y j,  
k tó re  ro zp o cząć  m o żn a  k a ż d e j c h w i­
li, w b ie żą c y m  m ie s ią c u  co ty d z ie ń  
•uspoezną s ię  n o w e  z b io ro w e  ku rs a  
ję z y k ó w :  angielskiego, franouektega, 
I niemlecfclsgo, na k tó re  zap is ać  etę  

m o żn a  k a żd e g o  czasu.

W ó z k i  d z ie c ię c e
M eb le  bam busow e i w yrob y  k oszyk a rsk ie

poleca
P ierw sza Fabryka w K rakow ie

I. BOT WIN, ul. Sławkowska 9
( g d z i e  d a w n i e )  b y ł  L ł p s c h f i t z ) .

C i ą g n i e n i e  1  g r u d n i a .

Główna wygrana fr. 4 0 0 . 0 0 0

L O S Y  T U R E C K I E
dają rocznie

6 głównych wygranych: l '™Mw 55S.SSS
i w iele znacznych mniejszych wygranych: franków 3 0 .0 0 0 ,1 0 .0 0 0 , 6 .000  i t.d. 

Do nabycia za gotówkę po każdorazowym kursie dziennym lub:

1 los turecki w  ratach miesięcznych po kor. 6 a—  lub 8 '—
2  losy tureckie w  ratach miesięcznych „  „  12'—  „  16-—
5 losćw tureckich w  ratach  m iaslęcz. „  „  3 0 '—  „  4 0 .—

Najtaniej ustanowione ceny według każdorazowego kursu dziennego. 
Po przesłaniu 1 raty przekazem pocztowym wprost do mnie, przesyłam 
prawnie wystawiony dokument sprzedaży, poczem rozpoczyna się wy­
łączne niepodzielne prawo do wygranej.

Pierwsza rata może także przez zaliczkę być pobraną.

Edward Urban, Dom bankowy
Berno, W ie lk i P la c  2 3 — 25 (d o m  w ła s n y )

Uczciwych stałych odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości. 
C e n y  n i s k i e .  W y s o k a  p r o w l z y a .

Zlecenia giełdow o przeprow adza się Jak na jskru pulatn ie j.

O B U W I E
J e s t  p i e r w s z o r z ę d n e j  J a k o ś c i ,  e l e g a n c k i e ,  g w a -  

r a u t u j e  s i ę  z a  t r w a ł o ś ć  i  n i e b y w a ł ą  t a n i o ś ć .

Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w  Monarchii

Alfred Franke!
S p ó ł k a  k o m .

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  L . 1 4 .
130 FILIJ W KRAJU i ZAGRANICĄ. 18.000 PAR TYGODNIOWEJ PRODUKCYI.

W ydaw ca i Ig n a c y  D a u y ń s ł i f .  —  O Ą  n d i  l i la ln j  n łd k t i n  M a r y n  P y n e n r s M . w  K— fcrwtw, M h t W y  t l. T ek i —  t k  » '


